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A. KOTARBA St. przód. str. Gł.

WSPOMNIENIE Z KONAR
25.V.1915 r. O świcie trzy sekcje z dowódcą plu­

tonu odmaszerowały do wsi Kujawy, gdzie kwatero­
wała kompanja; moja zaś sekcja pozostała na dzien­
ną służbę na placówce. Śniadanie miano nam dosta­
wić, lecz o tern zapomniano. Z rana wybrałem miej­
sce do ewentualnej obrony; zaraz też wykopaliśmy 
sobie wnęki strzeleckie, jednak z kiepskim obstrzałem, 
bo przedpole nasze porośnięte było Wysokiem żytem. 
Chcąc mieć dobry obstrzał, trzebaby było wykosić 
to żyto.

W południe złożyli nam wizytę dowódcy pułków 
1-go i 2-go, mjr. Śmigły i kpt. Berbecki. Upatrywali 
miejsce pod okopy, napili się wody z polnego źró­
dła, i podziękowawszy V Baonowi — jak się wyra­
zili — odeszli w stronę okopów 2-go pułku.

Wkrótce po ich odejściu posterunek obserwacyj­
ny zameldował, że od strony pozycyj rosyjskich, zbli­
ża się jakiś człowiek. Podszedłem do obserwatora; 
po chwili zbliżył się do nas istotnie od strony nieprzy­
jaciela osobnik w mundurze plutonowego artylerji le- 
gjonowej (z trzema gwiazdkami na kołnierzu), które­
go doprowadziłem do chałupki, pod którą znajdowała 
się nasza placówka. Ubrany był w nowiutki mundur 
i wygolony, jakby w kadrze, a nie na froncie. Zapy­
tałem przybyłego, kto zacz i skąd przychodzi, na co 
odpowiedział mi, że jest plutonowym artylerji N. nym 
Janem i że idzie z okopów rosyjskich. Gdy wyraziłem 
zdziwienie, że go Moskale przy dniu nie zatrzymali, 
zaczął mi opowiadać, że był na patrolu pod samemi 
okopami rosyjskiemi z 9-cioma żołnierzami austrjac- 
kimi, których wziął z sąsiednich okopów na ochotni­
ka; ze względu jednak na to, że Austrjacy nie mieli 
przy sdbie więcej amunicji, jak tylko po pięć nabo­
jów na karabin, zmuszony był wycofać się zpod oko­
pów, od których — jak łgał — był na odległość trzech 
kroków. Namawiał mię, wkońcu, ażebym wziął kilku 
żołnierzy i udał się z nim na patrol jeszcze raz, to 
nas poprowadzi i przyprowadzimy moc jeńców, gdyż 
Moskale nie chcą się bić i zpewnością nam się pod­
dadzą, gdy nas tylko zobaczą. Takie opowiadanie 
przybyłego nasunęło mi myśl, że jest to albo umysło­
wo chory, albo przebrany szpieg. To ostatnie podej­
rzenie było silniejsze, zwłaszcza, że mieliśmy rozkaz 
uważać na różne podejrzane indywidua, które miały 
się kręcić wśród naszych szeregów, jako szpiedzy, 
przebrani za naszych oficerów lub podoficerów, a cza­
sem nawę1! za kobiety.

Zanim zdecydowałem się go zaaresztować, po­
prosił mię o poczęstowaniu go dobrą czarną kawą. 
Zparoponowałem poczęstunek wodą, na co skrzywił

się i nie chciał jej przyjąć. W tej chwili odezwała się 
jedna z naszych baterji, stojąca w Kujawach, a wów­
czas przybyły zapytał mię, która to baterja strzela. 
Odpowiedziałem, że nie wiem. Zapytał mię jeszcze, 
gdzie się mieści Komenda Brygady i Komenda ar­
tylerji, na co otrzymał tę samą odpowiedź.

Popatrzał na mnie, jak na ostatniego niemrawę 
i zamierzał odejść w stronę wsi Kujawy. Wówczas 
przystąpiłem do przyaresztowania go i poleciłem 
dwom strzelcom przygotować się do odprowadzenia 
go do bataljonu; jemu zaś oświadczyłem, że jest 
aresztowany, oraz że pójdzie ze mną. Oparł się temu 
stanowczo, mówiąc, że nie pójdzie z nami i chciał się 
oddalić; zastąpiłem mu jednak drogę i zmusiłem go 
do podporządkowania się.

Placówkę zostawiłem memu zastępcy st. strzel. 
Cebie Wacławowi i z przytrzymanym ruszyłem w stro­
nę Kujaw, gdzie był bataljon.

Po przejściu kilkudziesięciu kroków, aresztant 
mój odezwał się drwiąco: „Dostanie pan medal, ale 
z kartofla!“ Kazałem mu iść spokojnie i nic nie ga­
dać. Po chwili znów rzekł drwiąco: „Ładny kapral, 
nawet mię nie rozbroił". Faktycznie miał on u bo­
ku austrjacki pistolet „Steyr“ , który mu odebrałem 
dopiero teraz po przypomnieniu przez niego.

Przed komendą bataljonu zatrzymałem przytrzy­
manego i eskortę; sam zaś zameldowałem się u do­
wódcy, przedstawiając sprawozdanie o całem zajściu. 
Kapitan Olszyna kazał mi go wprowadzić na swoją 
kwaterę, odebrać od niego wszelkie papiery, poczem 
zaczął go badać przy pomocy lekarza baonu Dr. Go- 
łąba, widocznie podejrzewając, iż ma do czynienia 
z warjatem, zachowywał się on bowiem drwiąco przez 
cały czas. Na pytania dowódcy baonu odpowiadał od 
niechcenia, odgrywając zucha pewnego siebie, mają­
cego czyste sumienie i miałem nawet wrażenie, że dą­
ży on do wyolbrzymienia całej tej afery, aby uchodzić 
za tem większego jej bohatera. Powoływał się on na 
Komendę Legjonów, że ta może dać o nim świadectwo, 
gdy się dowie o jego aresztowaniu.

Po ustnem zbadaniu kapitan napisał meldunek 
do Brygady i polecił mi go tam odstawić. Jednego 
strzelca odesłałem do placówki, a z drugim eskor­
towałem przytrzymanego.

Kiedy weszliśmy do Konar, gdzie stał sztab Bry­
gady, co chwilę podchodzili do nas strzelcy, pytając 
co to za gagatek. Nie zadając się z nimi w rozmowę 
i nie pozwalając na zbliżenie się do przytrzymanego, 
szybko podeszliśmy do Brygady. Tu pozostawiłem 
mego dziwnego jeńca przed domem pod opieką Strzel­
ca, sam zaś zameldowałem się u oficera inspekcyj­
nego Brygady, który mię zameldował Szefowi Szta~
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bu, obyw. ppułk. Sosnkowskiemu, poczem zaraz zo­
stałem wezwany do kancelarji, służącej jednocześnie 
za mieszkanie Komendantowi i Szefowi.

Zameldowałem Komendantowi Piłsudskiemu 
o przyprowadzeniu przytrzymanego, podejrzanego
0 szpiegostwo, wręczając meldunek dowódcy baonu
1 korespondencję odebraną aresztowanemu. Komen­
danta nie widziałem od jesieni ubiegłego roku. Wy­
dał mi się obecnie znacznie postarzały i pochylony.

Komendant, po wysłuchaniu mego meldunku 
usiadł na stołku pod oknem, przeglądając różne kart­
ki, odebrane podejrzanemu o szpiegostwo, a po przej­
rzeniu ich zapytał mię o cały przebieg rozmowy mo­
jej z przytrzymanym na placówce. Kiedy opowiedzia­
łem wiernie wszystko, polecił mi Komendant wpro­
wadzić owego plutonowego do mieszkania, co też na­
tychmiast wykonałem.

Plutonowy, wszedłszy do mieszkania, stanął przed 
stołem, za którym siedział Szef i nic się nie odzy­
wał. Komendant powstawszy obejrzał go ze wszyst­
kich stron, nic się do niego nie odzywając. Szef na­
tomiast zadał mu kilka pytań, poczem kazał mi go 
wyprowadzić i oddać znów pod straż strzelcowi. Po 
moim powrocie do kancelarji Brygady, Komendant 
poklepał mię po ramieniu, mówiąc: „Dobrzeście się 
spisali, chłopcze!" Stanąłem na baczność i o mało 
nie rzuciły mi się łzy do oczu, słysząc tę drugą już 
zrzędu pochwałę z ust Komendanta, w ciągu nieca­
łego roku. Pierwszą bowiem otrzymałem — jak już 
to wspomniałem — wraz z moim kolegą obyw. „W i­
chrem" (Gawinem Ignacym) w czerwcu 1914 r. za gor­
liwą pracę w „Strzelcu" i nieopuszczenie w ciągu 18 
miesięcy ani jednego ćwiczenia, oraz ani jednego wy­
kładu. Następnie Komendant dał mi polecenie od­
prowadzenia przytrzymanego do majora Śniadowskie- 
go, dowódcy naszej artyletrji, z tem, że z Jego roz­
kazu aresztant ma być pilnie strzeżony aż do dal­
szych rozkazów. Po wyjściu z Brygady zostałem raz 
jeszcze wezwany do Szefa Sztabu, Obyw. Szef zapytał 
mię o moje nazwisko i przydział, poczem wyszedłem 
i pomaszerowałem z przytrzymanym do kwater ar- 
tylerji.

Gdy zbliżyliśmy się do dworku, gdzie stała ar- 
tylerja, niektórzy artylerzyści zaczęli rozpoznawać 
prowadzonego przez nas plutonowego i czynić mu wy­
rzuty, że ich pozostawił na łasce boskiej, nie meldu­
jąc ich nigdzie, wobec czego cały dzień nic nie jedli. 
Z tą chwilą wyjaśniło mi się, że przytrzymany nie 
jest szpiegiem, lecz że całą tę scenę spowodował 
swem dziwacznem zachowaniem się. Po oddaniu go 
dowódcy artylerji, majorowi Śniadowskiemu, spotka­
łem się z kolegami służącymi w artylerji, od których 
dowiedziałem się, że plutonowy ten przywiózł 10-ciu 
artylerzystów z kadry, jako uzupełnienie, a po przy­
byciu do Konar, zamiast ich zameldować w Bryga-
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dzie, puścił ich samopas i udał się na poszukiwanie 
przygód.

Udało mu się przekroczyć linję naszego frontu, 
w której miejscami były luki i podszedł może dość 
blisko pod okopy rosyjskie, skąd się wycofał wprost 
na moją placówkę, gdzie został — jak wiadomo — 
przytrzymany.

Opowiadanie jego o patrolu, jaki niby miał pro­
wadzić, było zwykłem chełpieniem się, gdyż ani 
Austrjacy nie poszliby bez amunicji na patrol pod 
okopy rosyjskie, tembardziej Czesi, z których skła­
dał się sąsiadujący z nami pułk, gdyż nie byli zno- 
wuż tak bojowo nastawieni, ani też wreszcie Moska­
le nie wypuściliby ich bez ostrzelania zpod swoich 
okopów, zwłaszcza w jasny dzień.

Niedługo potem znalazłem się zpowrotem na pla­
cówce.

BĘDZIKOWSKI WACŁAW, komisarz Str. Gr.
JAK KOMENDANT ZASTĘPOWAŁ MNIE NA 

WARCIE
W styczniu 1919 r. pełniłem ze szkołą podchorą­

żych wartę przy pałacu belwederskim, gdzie zamiesz­
kiwał Naczelnik Państwa Marszałek Piłsudski.

Wypadło mi stać na posterunku honorowym przy 
bramie wjazdowej na dziedziniec Belwederu, gdzie 
wyszliśmy z pchor. Rudnickim bez płaszczy, aby le­
piej się zaprezentować spacerowiczom, bo dzień był 
ciepły.

W pewnej chwili z pałacu wyszedł Naczelnik 
Państwa w towarzystwie adjutanta, kierując się w na­
szą stronę ku wyjściu. Sprezentowaliśmy broń.

Marszałek Piłsudski i adjutant byli w płaszczach, 
zatrzymali się przy nas, a marszałek, salutując, zapy­
tał: „Dlaczego wy, chłopcy, bez płaszczy jesteście? 
Czy ich nie macie?" Prężąc się przed Wodzem, zamel­
dowałem, że płaszcze mamy, lecz pozostawiliśmy je 
na wartowni, bo słońce grzeje i jest ciepło.

Wówczas Naczelnik Państwa podszedł do mnie, 
ujął mój karabin za wylot lufy, kazał sobie podać ka­
rabin pcbr. Rudnickiego i powiedział do nas: „Jest 
styczeń, w mundurach nie możecie stać. Natychmiast 
na wartownię po płaszcze!“ .

Tymczasem warta wystąpiła pod broń, a my po­
biegliśmy na wartownię, aby nałożyć płaszcze. Śpie­
szyliśmy się bardzo, bo na naszym posterunku stał, 
oczekując nas, sam naczelnik Państwa. W pośpiechu 
wszystko leciało nam z rąk i ze wzruszenia nie mo­
gliśmy się ubrać, jak należy.

Gdy wybiegliśmy i zameldowaliśmy się Głowie 
Państwa w płaszczach, warta jeszcze prezentowała 
broń, a Marszałek Piłsudski, oddając nam karabin, po­
wiedział: „Bez płaszczy na wartę nie wychodzić! 
Poczem odszedł w Aleje Ujazdowskie; — tłum odkry­
wał głowy, spotykając Go.
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Warta wróciła na wartownię, a my z pchr. Rud­
nickim długo jeszcze przeżywaliśmy chwile uniesie­
nia, że oto Naczelnik Państwa pełnił nasze obowiązki, 
dbając o nasze zdrowie!“ .
MIGDALCZYK JÓZEF, st. st.

PAN MARSZAiEK W NASZYM PUŁKU
Marszałka Józefa Piłsudskiego widziałem pierw­

szy raz w maju 1919 r. podczas defilady w Poznaniu, 
drugi raz w  1920 r. w Łomży.

Na froncie bolszewickim byłem w szeregach 69 p. 
p. Wiełk. w obronie Warszawy i w kontrofenzywie. Na 
Doczątku września 1920 roku pułk. mój zebrał się w 
Łomży na krótki odpoczynek i wypełnienie luk, po­
wstałych przez poniesione straty. Nagle lotem błyska­
wicy rozeszła się wieść, że przyjeżdża Dziadek...

Zadrżały serca żołnierskie z wielkiej uciechy i ra­
dości, że zobaczą ukochanego Wodza, którego już 
wówczas nazywaliśmy Dziadkiem! Wkrótce też pułk 
zebrał się na dziedzińcu koszarowym w Łomży. Mi­
nęło już 15 lat od tej chwili a pamiętam jak gdyby to 
bvło wczoraj: oto odezwała się trąbka i przybył 
pierwszy samochód, a wkrótce po nim—drugi, w któ­
rym siedział Pan Marszałek.

Na widok ukochanego Wodza żołnierze, poder­
wani zapałem, zgotowali Mu owację i okrzykom 
..Niech żyje Dziadek“ nie było końca. Naraz padła 
komenda: „Baczność, na ramię broń—prezentuj broń!" 
Pan Marszałek pozdrowił pułk i wolnym krokiem 
przeszedł przed frontem, następnie krótko, po żoł­
niersku wyraził uznanie naszemu pułkowi za zwycięs­
kie boje stoczone z bolszewikami.

Skromny mundur bez żadnych odznak kochanego 
Dziadka i Wodza, oraz Jego proste a ujmujące słowa, 
skierowane do żołnierzy, podbiły odrazu serca wszy­
stkich i pozostaną w pamięci do samej śmierci.

BULEK STANISŁAW,
Legionista I Brygady.

k o m e n d a n t  WŚRÓD s w o ic h  LEGUNÓW
W Legjonaeh służyłem od 10 sierpnia 1914 r. Ko­

mendanta widziałem często, lecz osobiście miałem 
szczęście zetknąć się z Wodzem tylko dwa razy.

Pierwszy raz rozmawiałem z Nim w ataku na ro­
syjską artylerię dńia 6-go grudnia 1914 r. pod wsią 
Marcinkowice, obok Nowego Sącza.

Komendant przechodził wzdłuż naszych linij 
tyraljerskich i odezwał się do nas: „No, chłopcy, do 
czego strzelacie?“ Odpowiedzieliśmy, że strzelamy 
do „mochów“ . Wówczas Komendant zaczął się nam 
lepiei przypatrywać i ujrzał, że jeden z nas leży i nie 
Patrzy Wodzowi w oczy. „Czego ten chłopiec głowę 
ma zwieszoną?“ zapytał. Poruszyłem kolegę i okazało 
Slę’ że chłopak już nie żyje. Zdjąłem mu maciejówkę 
f . 0WV zobaczyliśmy wtedy na głowie krew i dziur­
ki w czapce.
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Komendant, ujrzawszy to, odwrócił głowę i od­
dalił się wzruszony i przygnębiony.

Widziałem często Komendanta przez okno Jego 
kwatery. Przemierzał pokoik z kąta w  kąt, palił je­
dnego papierosa za drugim i myślał, myślał bez koń­
ca. Gdy był sam — na twarzy Jego było widać troskę 
i smutek, lecz gdy wszedł pomiędzy „legunów“ , to 
zawsze był uśmiechnięty i wesoły.

Któregoś dnia w lipou 1916 r. rosyjski generał 
Brusiłow skoncentrował liczne wojska na odcinku 
Kostiuchówka, naprzeciw naszych okopów. Podczas 
huraganowego ognia nieprzyjacielskiej artylerji przy­
szedł do nas (był to 7 p. p., złożony z 5 i 6 baonu) 
Komendant i wszedłszy do ziemianki, rozpytywał do­
wódcę o sytuację na odcinku. Naszym dowódcą był 
mjr. Fleszar, a Komendant był ze swoim adiutan­
tem Wieniawą. Podczas tej inspekcji artylerja rosyj­
ska obsypywała nas gradem pocisków. Było wielu za­
bitych i rannych po naszej stronie.

Najgorzej jednak była zagrożona wysunięta na­
przód reduta nazwana imieniem Józefa Piłsudskiego, 
tam też skierował Komendant swe kroki. Mjr. Fleszar 
i adjutant Wieniawa zaczęli prosić Komendanta, że­
by iam nie szedł, bo śmierć pewna. Podczas tego 
wzmógł się ogień ciężkiej artylerji nieprzyjacielskiej. 
Lecz Komendant nie słuchał, powiedział — idę! i po­
szedł. Obszedł całą linję naszych okopów i był tam, 
gdzie padały najgęściej pociski. Żadna kula nie ima­
ła się Komendanta!
NOWAKOWSKI FRANCISZEK

przód. Str. Gr.
„DZIADEK“ NA BIAŁORUSI

Dzień obecności Marszałka Józefa Piłsudskiego— 
19 października 1919 r. — w Mińsku Litewskim, był 
pamiętny na całej Białorusi.

Brałem udział w defiladzie przed Nim. Marsza­
łek uśmiechał się do nas, a my tłukliśmy radośnie bu­
tami kocie łby rynku Mińska Litewskiego.

Tego samego dnia wieczorem widziałem Dziad­
ka powtórnie na akademji w miejskim teatrze, urzą­
dzonej na Jego cześć. Program był częściowo polski, 
a częściowo białoruski. W drugiej części programu 
występowała maleńka dziewczynka, może 3-letnia, 
deklamując ślicznie wiersz, wyrażający uczucia bia- 
łorusinów dla Polski, który zakończyła słowami: 
„Nam toże żylt‘ i krepnut* treba“ . Wypowiedziała to 
z taką werwą, że zyskała oklaski całej widowni i ja­
ko nagrodę — ogromny bukiet kwiatów, który był 
większy od niej! Nie mogąc tego barwnego ciężaru 
udźwignąć .ciągnęła swój prezent za sobą aż do loży, 
w której siedział Dziadek i ofiarowała Mu swe kwia­
ty. Komendant wychylił się cały do dziewczynki z lo­
ży, wziął od niej kwiaty, a następnie uszczknął z bu­
kietu najpiękniejszą różę i podał ją z uśmiechem 
dziewczynce.

C Z A T Y
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Ona schowała różę, cisnąc ją do serca i odeszła 
zapłoniona. Dziś dama ta pewno wtspomina ze wzru­
szeniem tę niezapomnianą chwilę, zaglądając mię­
dzy kartki albumu, gdzie przechowuje napewno płatki 
róży od Niego...

MICHALEWICZ STEFAN
podkom. Str. Gr.

„ZAMACH“, KTÓRY NIE BYŁ ZAMACHEM
W czasie swej służby w P. P. pewnego dnia peł­

niłem służbę ochronną na dworcu kolejowym w Wil­
nie, gdzie Marszałek Józef Piłsudski był częstym 
gościem.

Stałem wtedy przy wyjściu na peron, gdy On 
nadszedł. Przechodził o krok odemnie do swego wa­
gonu, gdy wtem nastąpiła eksplozja. Po silnej deto­
nacji Marszałka okryły kłęby dymu. Uczyniło to 
wrażenie zamachu.

Nastąpiła ogólna konsternacja, wszystkich ogar­
nęło przerażenie. Ja patrzałem, wyprostowany, na 
Marszałka i salutowałem, bo właśnie przechodził ko­
ło mnie.

Marszałek, słysząc wybuch, ani drgnął. Spojrzał 
na mnie, zagryzł wargę i nie oglądając się poszedł 
dalej normalnym krokiem.

Po chwili zniknął w drzwiach wagonu, nie za­
pytawszy nawet o przyczynę wybuchu.

Jak się później okazało, pewien fotograf-amator 
użył nieudolnie i z opóźnieniem zbyt wielkiej porcji 
magnezji przy zdjęciu. Magnezja wybuchła gwałto­
wnie już za plecami Marszałka. Niefortunny fotograf 
omal nie dostał lania za ten „zamach"!.,.

EUSTACHY ZUB,
st. przód. Str. Gr.

MARSZAŁEK NA POŚWIĘCENIU SZTANDARU 
PUŁKOWEGO

Latem 1922 r. przybył Naczelnik Państwa Józef 
Piłsudski z ówczesnym ministrem Gabrjelem Naruto­
wiczem do Kołomyj i na poświęcenie sztandaru 49 
p. p. Na tę uroczystość przybyły do Kołomyj! liczne 
delegacje z całego Pokucia i m. in. grupa Hucułów, 
którzy służyli w Legjonach i żywili niezwykły kult 
dla Jego Osoby.

Specjalny pociąg przywiózł dostojnych gości z sa­
mego rana. Miasto przybrało świąteczny wygląd. 
Miejscowe duchowieństwo chciało wystąpić z uro- 
czystem nabożeństwem i kazaniem, które miał wy­
głosić miejscowy prałat jezuitów ks. Chłopecki, pierw­
szorzędny orator. Naczelnik Państwa oświadczył jed­
nak delegacji, iż życzy sobie krótkiej miszy po-lowej, 
celebrowanej przez kapelana pułkowego, bo dzień 
jest upalny i nie można przemęczać żołnierzy zbyt 
długiem wystawaniem w zwartym szyku na słońcu. 
Tak też uczyniono.

Nr. 12

Atrakcją defilady był przemarsz dopiero co za­
łożonego w Kołomyj i oddziału sympatycznych i dziel­
nych harcerek. Marszałek — przedtem poważny 
i zamyślony — rozchmurzył się na ich widok i^powi- 
tał dziewczęta wesołym uśmiechem, pozdrawiając je 
przyjaznym gestem dłoni.

Na wspólnym obiedzie żołnierskim Marszałek in­
teresował się żywo dolą żołnierzy i miejscowymi sto­
sunkami. Nie tknął prawie potraw, wódki nie pił, 
umaczał tylko uśta w lampce czerwonego kina.

Poprzednio, w przejeździe do Rumunji, Marsza­
łek dopytywał się o pstrągi, które bardzo lubił. Wy­
słano po nie amatorów - rybaków do Jaremcza, 
gdzie jest ich najwięcej, nie umieli łapać tej królew­
skiej ryby: przynieśli tylko 3 małe sztuki. Marszałek 
ucieszył się niemi i zabrał je z sobą, wyjeżdżając z 
Kołomyi. Powiedział przytem: „to mi już mój kucharz 
w pociągu przyrządzi!"

Opowiadano po wyjeździe Naczelnika Państwa 
z Kołomyi, że dowódca pułku jest z Marszałkiem na 
„ty". — „No tak — twierdził jeden z delegatów, który 
stał przy kompanii honorowej, która witała Naczelni­
ka Państwa na dworcu — słyszałem przecież, jak 
Naczelnik Państwa mówił do dowódcy pułku „ty", ale 
on Naczelnikowi mówił „Panie Marszałku" i sltał jak 
wryty w ziemię!"

W HOŁDZIE ZMARŁEMU WODZOWI

W związku ze śmiercią Marszałka Piłsudskiego 
otrzymaliśmy od naszych czytelników dużą ilość 
wspomnień i innych utworów okolicznościowych prozą 
i wierszem. Nieliczne z nadesłanych utworów umie­
ściliśmy, większość, choć z żalem, musieliśmy odło­
żyć, głównie spowodu ograniczonej objętości nasze­
go czasopisma.

Wspominając o tych wyrazach miłości żołnier­
skiej ku ukochanemu Wodzowi, umieszczamy jako 
szczególnie charakterystyczny list, nadesłany Redak­
cji przez przodownika Alojzego Matuszewskiego, 
b uczestnika prac niepodległościowych na Pomorzu.

„Pragnę wyrazić wobec Szanownej Redakcji mo­
je uczucia spowodu zgonu Największego Polaka.

Wielki Syn Naszej Ojczyzny, Pierwszy Marsza­
łek Polski Józef Piłsudski nie żyje.

Przeraźliwa i jakaś nieokreślona pustka powiała 
wśród nas, gdyż zabrakło nam nagle Tego, który był 
nam Oparciem, Wodzem Ukochanym i Ojcem.

Ja, syn Ziemi Pomorskiej, nie miałem szczęścia 
widzieć Marszałka za życia. Tern niemniej jednak 
czczę i kocham Go calem sercem.

Cześć najwyższą i hołd głęboki składam Jego 
Wielkiemu Duchowi, ponieważ od zarania swej mło­
dości wszystkie swe siły poświęcił Ojczyźnie. Pierw-
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2 Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z okręgu Mazowieckiego

Z ŻAŁOBNYCH DNI
(kk). Okrutna wiadomość o zgonie 

Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego spadła na pogranicze Mazo­
wieckiego okręgu wczesnym rankiem dn. 
13 maja r. b. jak grom z pogodnego nieba 
i wywołała powszechne przygnębiające 
wrażenie. Początkowo nikt nie chciał w 
to wierzyć, gdy jednak wiadomość oka­
zała się prawdziwą, przeogromny ból i 
żal ogarnął wszystkich!

Dla nas strażników był to cios szcze­
gólnie bolesny i dotkliwy. Straciliśmy 
jako obywatele Wskrzesiciela Polski 
Budowniczego Państwa i Wychowawcę 
Narodu, a jako żołnierze — Najwyższe­
go Wodza, pod którego rozkazami sta­
liśmy z bronią na granicy, w szeregach 
wojska w wojnie 1914 — 1920 i w czyn­
nej służbie wojskowej w czasie pokoju.

Nie dziwne są przeto łzy na niejednej 
twarzy strażnika, a zaduma i milcząca 
powaga u wszystkich. Niema takich 
mocnych słów, któremi możnaby było 
odtworzyć wiernie ten żal serdeczny, 
przepełniający nasze serca. Słowa roz­
kazu Pana Komendanta Straży Granicz­
nej, określającego nasze zadania od 
chwili, gdy Wodza Narodu nie stało, 
przyjęliśmy i powtórzyliśmy jako ślubo­
wanie, które będzie dla nas drogowska­
zem w całej naszej, przyszłej, długiej i 
żmudnej pracy.

„Śmierć Największego w Polsce Czło­
wieka nie może ani na chwilę zamącić 
biegu spraw państwowych.“ To wezwa­
nie Pana Komendanta Straży Granicz­
nej oficerowie i szeregowi Mazowiec­
kiego Okręgu spełnili w całości przez 
zwiększenie i natężenie wysiłków w co­
dziennej służbie granicznej. Nie zbra­
kło ich jednak także przy oddaniu hoł­
du Duchowi Zgasłego Wodza.

Wzdłuż całego pogranicza, we wszyst­
kich miastach, miasteczkach i wsiach 
współdziałali ze społeczeństwem w uro­
czystych żałobnych obchodach i aka- 
demjach. W  wielu zaś miejscowościach 
sami organizowaliśmy dla siebie i spo­
łeczeństwa żałobne obchody, dzięki 
którym mógł się uzewnętrznić powszech­
ny smutek i ból. W sposób żołnierski 
i szczególnie podniosły uczcił pamięć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego K-t Zarę­
by wspólnie z Policją Państwową i miej- 
scowem społeczeństwem.

Uroczystość odbyła się w dniu 17. V. 
b r. w miejscowym kościele parafial­
nym, gdzie proboszcz ks, Matusiak od­
prawił żałobne nabożeństwo, a po niem 
wygłosił podniosłe kazanie i odczytał

oiędze Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Wartę honorową przy katafalku 
pełniła Straż Graniczna i Policja Pań­
stwowa.

Po modłach kierownik K-tu złożył 
przed ustawionym na katafalku portre­
tem symboliczny raport, ślubując Cie­
niom Wielkiego Zmarłego, iż z równą 
wytrwałością pełnić będziemy nadal 
służbę w myśl Jego wskazań.

BOLESNA KRYJÓWKA

Nie spodziewał się Czarzasty Roman 
z m. Konopki, pow. Mława, że tak nie­
mile i boleśnie skończy się jego niele­
galna wyprawa do Prus Wschodnich w 
dniu 27. IV, b. r. wraz z dwoma innymi 
kompanami.

Gdy w dniu następnym rano przekro­
czyli z powrotem granicę, na odcinku 
K-tu Działdowo, zostali zdaleka spo­
strzeżeni przez strażnika, który nie­
zwłocznie przystąpił do energicznego 
pościgu najpierw na rowerze potem pie­
szo. Widząc, że są ścigani, rozbiegli się, 
a sam Czarzasty zboczył do najbliższe­
go zabudowania i tam w szopie na stry­
chu ukrył się w słomie. Sądził na­
iwnie, że będzie bezpieczny.

Leżąc tak w słomie, uczuł nagle sil­
ne ukłucie w głowę, przeraził się ogrom­
nie i ze strachu krzyknął: ,,0 jej — 
Matko Boska!" To strażnik w towa­
rzystwie właściciela zabudowań, prze­
szukując słomę bagnetem nasadzonym 
na karabin, wyłuskał w ten sposób Cza- 
rzastego z ukrycia. Po opatrzeniu rany 
i spisaniu protokółu oddano schwyta­
nego do Posterunku P. P. wraz z zatrzy­
manymi dodatkowo jego towarzyszami.

PRZYTRZYMANIE KASIARZY
W dniu 7 kwietnia o godz. 23 plac. 

Chorzele II otrzymała wiadomość o po­
jawieniu się trzech podejrzanych męż­
czyzn. Ponieważ okazało się, że mają 
oni zamiar przekroczyć nielegalnie gra­
nicę do Prus Wschodncih, zarządzano 
zasadzkę i o godź. 3,40 rano przytrzy­
mano wszystkich trzech podejrzanych

Okazało się, że przytrzymani Getke 
Stefan, Frenarz Jan i Korzeniowski Da­
wid — to zawodowi przestępcy kasia- 
rze, operujący na terenie międzynarodo­
wym. Udawali się do Niemiec na „ro­
botę", a poszukiwani są listami goń- 
czemi przez Warszawski Urząd Śled­
czy za rozprucie kasy w firmie Frana- 
szek w Warszawie.

Smutnie skończyła się dla nich zaczę­
ta podróż zagraniczna. Następnego już

dnia skazani zostali przez Sąd Grodzki 
w Chorzelach na dwa miesiące więzie­
nia, a po odsiedzeniu — odpowiadać bę­
dą za poprzednie grzechy.

u pó r  Na  upór

Altmanowie — Hersz, Szmul i Lejbj 
wspówłaściciele składu smarów w Mła­
wie, mają dziwny pociąg do niemiec­
kich kamieni zapałowych. Chociaż na 
lewo i prawo głoszą, że bojkotują towa­
ry pochodzenia niemieckiego, to jednak 
dla kamieni przemycanych robią wyją­
tek. To też Straż Graniczna parokrot­
nie zajmowała im kamienie pochodzące 
z przemytu.

W dniu 7 maja jeden z wywiadowców 
Straży Granicznej, przebrany za chło­
pa, nierozpoznany wszedł przez skład 
Altmanów do sąsiedniego pokoju, gdzie 
właśnie odbywała się sprzedaż kamie­
ni. Na stole leżało około 10 paczek z 
kamieniami niemieckiemi marki „Am- 
bcsshammer". Gdy wywiadowca wezwał 
obecnych do wydania kamieni, Altma­
nowie wpadli w furję i wszelkiemi siła­
mi starali się udaremnić zajęcie kamie­
ni Hersz błyskawicznym ruchem chwy­
cił wszystkie paczki z kamieniami i 
wrzucił je w ogień do pieca. W tym mo­
mencie na umówiony sygnał wywia­
dowcy, przybiegło dalszych trzech 
strażników, z których jeden, zoriento­
wawszy się szybko, zalał ogień wodą, a 
inni po wyjęciu popiołu z pieca, zaczę­
li wyszukiwać kamienie.

Podczas tej uroczystości Szmul wylał 
wiadro wody na pokój i jeszcze bardziej 
utrudnił wybranie kamieni. Mimo prze­
szkód odnaleziono jednak w popiele 
część kamieni zapałowych, a Altmanów 
obwiniono o przemyt, sprzedaż całej 
ilości 10 paczek i zarazem o opór wła­
dzy. Tym razem czeka ich poza karą 
pieniężną i aresztem także wysiedle­
nie z pasa granicznego.

POŚWIĘCENIE ŚWIETLICY ZWIĄZKU
REZERWISTÓW W RAJGRODZIE

Jedną z dziedzin wymagających trwa­
łych i uporczywych wysiłków jest pfzy- 
sposobienie wojskowe i wychowanie fi­
zyczne. W terenie przygranicznym pra­
ca ta leży w zakresie działania Straży 
Granicznej, jest jednak naogół niewi­
doczną, a realne wyniki uwidaczniają 
się dopiero przy okazji różnych imprez 
jak ćwiczenia koncentracyjne, zawody 
sportowe i. t. p.

Momentem takim było w Rajgrodzie 
poświęcenie świetlicy Koła Związku
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Był to przeważnie towar tani i podej­
rzanego gatunku. By obejść przepisy, o- 
bowiązujące w kraju, oskarżony Rosner 
wyjeżdżał bardzo często do Hamburga, 
gdzie wszedł w kontakt z niemiecką fir­
mą spedycyjną Friedrich Boehler, która 
dostarczała firmie Badewitz fałszywe za­
świadczenia lekarzy weterynaryjnych, 
stwierdzające, że jelita zakupywane 
przez Badewitza, są rzekomo pochodze­
nia niemieckiego.

Hamburska firma spedycyjna, chcąc 
zatrzeć zupełnie ślady prawdziwego po­
chodzenia jelit, kazała przemalować 
wszystkie beczki, na których usuwano 
napisy i znaki ochronne firm chińskich 
i amerykańskich.

Mimo tylu ostrożności, przemytnikom 
potknęła się noga w styczniu 1934 r., 
gdyż w czasie kontroli celnej lekarz we­
terynaryjny w Gdyni stwierdził, że przed­
stawione mu do kontroli jelita są pocho­
dzenia nie niemieckiego, lecz amery­
kańskiego. Ładunek ten zatrzymano w 
Gdyni,

Rosnerowi nie brakło jednak bezczel­
ności, wystosował bowiem rekurs do 
Min. Skarbu, w którym tłomaczył, że je­
lita są pochodzenia niemieckiego i że 
tylko ze względu na bojkot towarów nie­
mieckich w Polsce, nadawano im cechy 
amerykańskie i chińskie dla wprowadze­
nia w błąd nabywców. Transport wów­
czas zwolniono, jednak późniejsze do­
chodzenia Straży Granicznej zdemasko­
wały matactwa firmy.

Stwierdzono, że działalność szajki by­
ła zakrojona na szeroką skalę, gdyż nie­
miecka firma spedycyjna dostarczała Ro­
snerowi zaświadczenia lekarzy wetery­
naryjnych na ogromną ilość jelit i przy­
naglała Badewitza, by zakupywał więk­
szą ilość jelit niemieckich, ponieważ zdo­
bywanie fałszywych zaświadczeń przy­
chodzi z coraz większą trudnością. 
Właściciel firmy spedycyjnej w Hambur­
gu został zasądzony na karę więzienia za 
fałszowanie tych zaświadczeń.

Prokurator oskarżał firmę Badewit2
0 to, że sprowadzała jelita najgorszego 
gatunku, pochodzące z uboju bydła cho­
rego, które są szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego i żaden lekarz weterynaryjny 
nie wydaje na te jelita zaświadczeń. Do­
wodem tego ma być nazwa „Domestic" 
która określa najgorszy i najtańszy gatu­
nek jelit, sprowadzanych z Ameryki.

Oskarżeni - kupby żydowscy, mimo, iż 
od szeregu lat mieszkają i dobrze zara­
biają w Polsce, nie władają jeszcze języ­
kiem polskim i posługiwali się na roz­
prawie wyłącznie językiem niemieckim.

Sąd skazał Badewitza na łączną karę
1 roku więzienia i na zapłacenie 4-krot- 
nych uszczuplonych należności celnych,

t. j. 200.000 zł., Rosnera na 8 miesięcy 
więzienia i takąż karę pieniężną, obu na 
ponoszenie wysokich kosztów sądowych, 
Birnbauma uwolniono z powodu braku 
dowodów winy.

Prokurator i obrona zapowiedzieli ape­
lację.

ZAGRANICZNY CUKIER Z PIASKIEM

Na terenie Mikołowa i okolicy pojawił 
się nieznany osobnik, który odwiedza 
miejscową ludność, proponując kupno cu­
kru po niskich cenach. Tłumaęzy się 
przytem, że chodzi tu o cukier zagra­
niczny, sprowadzony do kraju w drodze 
nielegalnej, co pozwala mu na sprzedaż 
towaru po niezwykle niskiej cenie,

Odrazu znalazła się większa liczba ku­
pujących, których wabi kupno tak tanie­
go i w dodatku zagranicznego towaru. 
Głupcy zapominają o tem, że przemytni­
cy przenoszą towar w sposób nadzwy­
czaj niehigieniczny, nosząc naprzykład 
„mecje" na gołem ciele, które przesiąka­
ją chorobliwym potem, a z towarem wor­
ki zakopują w różnych dołach z nieczy­
stościami.

Niektórzy zachłanni zamawiali nawet 
po 50 kg. cukru odrazu. Obawiając się 
Straży Granicznej, musieli odbierać towar 
w pewnych zgóry oznaczonych miejscach 
i to w nocy.

W niedługim czasie przekonali się 
amatorzy taniego zagranicznego cukru, 
że padli ofiarą sprytnego oszusta, który 
sprzedawał tanio cukier, zmieszany do 
połowy z delikatnym białym piaskiem!

ŁAPCIE ZDRADZIŁY PRZEMYTNIKÓW

Na terenie K-tu Panki grasowała od 
dłuższego czasu dobrze zorganizowana 
szajka przemytników, na czele której 
stało 2-ch braci Mików ze wsi Jaciska, 
Szajka ta przemycała z Niemiec do Pol­
ski większe ilości „brandki". Ognisty 
płyn zbywali z dobrym zyskiem w róż­
nych zakątkach pow. częstochowskiego.

Przemytnicy byli sprytni i trudno by­
ło ich uchwycić na gorącym uczynku 
Melinowali onf towar zawsze w innera 
miejscu, a przeważnie w gęstwinach 
leśnych.

Wywiadowcy nasi napracowali się nie­
mało, zanim wpadli na ślad szajki. Wie­
lokrotne zasadzki i obserwacje, oraz re­
wizje domowe nie dawały pożądanych 
wyników. Aż pewnego ranka wywiadow­
cy otrzymali wiadomość, że szajka Mi­
ków przemyciła większą ilość brandki 
U Mików przeprowadzono rewizję, która 
jednak, jak i poprzednie, wyniku nie da­
ła, natomiast jeden z wywiadowców za­
interesował się mokremi łapciami, które 
suszyły się w piecu chlebowym.

Mika w tych łapciach był zagranicą. 
Odnalezione ślady prowadziły z podwór­
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ka Mików do pobliskiego lasu, W gęstych 
zaroślach wykryto melinę Mików, w któ­
rej były ukryte pęcherze z 40 kg. brand­
ki W pobliżu znaleziono jeszcze dalsze 
18 kg. brandki. Połatane łapcie posłuży­
ły do wykrycia meliny Mików i będą do­
wodem, obciążającym na rozprawie są­
dowej.

PECHOWY PRZEMYTNIK

Niejaki Józef Pastuszak, zam. w Czę­
stochowie, (Raków) przy ul. Wareckiej 
nr. 59, zawodowy przemytnik, przytrzy­
many od roku 1934 przez Straż Granicz? 
ną w Herbach Śląskich już pięciokrotnie, 
doszedł do wniosku, że o ile zawsze był 
łapany w zapadłych kniejach leśnych, to 
widocznie Straż Graniczna na drogach nie 
pilnuje, bo też i skądby tyle się tych 
„zielonych" nabrało. Uplanował sobie 
marszrutę od granicy przez bardzo 
ruchliwą szosę Lubliniec — Częstocho­
wa, starając się przejść tuż pod lokalem 
komisarjatu i placówki, a wszystko za­
kończy się może pomyślnie.

Tymczasem tuż przed komisarjatem 
spotkał go czuwający wywiadowca, któ­
ry przemytnika przytrzymał i znalazł 
przy nim większą ilość tytoniu.

Pierwsze słowa Pastuszka po wejściu 
do lokalu placówki były: „panie przodo­
wniku, pech mnie prześladuje, wszędzie 
pełno tych strażników i biedny przemy­
tnik nie może nic zarobić!".

Z NAD LISWARTY — PRZEMYTNICY 
STRZELAJĄ

Jeszcze w listopadzie 1934 r. banda 
uzbrojonych przemytników (Wypchlak, 
Trzepizur, Sucha, Pisula i Leśniak, miesz­
kańcy gminy Dżbów, w powiecie często­
chowskim), przekroczyła zieloną grani­
cę w okolicy wsi Łebki nad Liswartą 
i udała się zagranicę po towar. Po zaku­
pieniu około 20 1. brandki, ukryli towar 
w lesie i udali się jeszcze po zakupy sa­
charyny do gospodarza Pyki.

Gdy Pyka oświadczył im, że żadnej 
sacharyny nie sprzeda — widocznie mieli 
zamało pieniędzy — jeden z przemytni­
ków, dobył rewolweru i strzelił do Pyki, 
raniąc go ciężko w plecy. Na krzyk 
i alarmy całej rodziny, przemytnicy zbie­
gli i ukryli się w lasach nad granicą 
gdzie trudno ich było wytropić.

Wywiadowcy Straży Granicznej w 
Herbach Śląskich przeszukali lasy 
i schwytali bandę przemytników w ich 
kryjówkach. Przemytnicy stanęli nieda­
wno przed Sądem Okręgowym w Często­
chowie, który skazał prawomocnym wy­
rokiem herszta szajki Wypchlaka na 5 lat 
więzienia, a pozostałych na kary więzie­
nia od 4-ch lat do 1-go roku.
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Pełną emeryturę będzie Pan posiadał za 7i roku.
Stały Czytelnik 3914. 1) Czy służba w Korpusie Ochrony 

Pogranicza liczy się narówni ze służbą w Straży Granicznej?
Tak, o ile chodzi o korzystniejsze liczenie lat do emerytury. 

Jeżeli chodzi natomiast o noszenie szewronów, to dotychcza­
sowy rozkaz dotyczy wyłącznie służby w Straży Granicznej 
i celnej. Służba w Korpusie Ochrony Pogranicza nie została 
wliczona do okresu, za który przysługuje prawo do szewronów.

2) Czy temblak szeregowych Str. Gr. będzie się różnił od 
temblaka szeregowych W. P.?

Tak — barwą. Wzory temblaków są już gotowe i wysłane 
obiegiem do I. O. Temblaki można nab.yć po cenie umówionej 
przez K-dę w Zrzeszeniu oficerów rezerwy — Dostawy, Sp. z o 
odp., Warszawa, ul. Długa 31.

Czy do stroju wizytowego mogą używać szeregowi Str. Gr. 
pasów oficerskich bez paska pomocniczego?

Dotychczas niema takiego rozkazu. St. przodownicy i przo­
downicy mogą nosić pasy oficerskie do szabel.

Ponieważ w W. P. podoficerowie zawodowi mogą nosić 
poza służbą pasy oficerskie bez pasków pomocniczych przeto 
możliwem jest zastosowanie tego przepisu w odniesieniu do 
wszystkich szeregowych Str. Gr., zwłaszcza, że noszenie umun­
durowania Str. Gr. jest wzorowane na przepisach wojskowych.

Noszenie pasa of. w W. P. przez podoficerów zawodowych 
reguluje rozkaz M. S. Wojsk. Nr. 35/31, ip. 459.

Stały Czytelnik 102. Służył Pan w Straży Granicznej jako 
kontraktowy, a następnie jako szeregowy. Czy służba kontrak­
towa w Str. Gr, daje prawo do noszenia szewronów?

Nie. Prawo do noszenia szewronów przysługuje tylko za 
faktyczną służbę szeregowego Str. Gr. i celnej.

Stały Czytelnik 202. Posiada Pan policzalnych lat służby 
do emerytury:

Za służbę w byłej armji austrjackiej od 15.XI.12 do 3l.X.18, 
5 lat, 11 miesięcy i 15 dni, w Żandarmerji W. P. od 8.XI.18 do 
30.V1.19, 7 miesięcy i 22 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.1.23 
do 30.VI.35, 12 lat i 6 miesięcy, czyli razem 19 lat, 1 miesiąc 
i 7 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 4 lata, 10 miesięcy i 22 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 8 mie­
sięcy i 17 dni.

Ogółem posiada Pan 26 lat, 8 miesięcy i 16 dni, czyli 
76 proc, emerytury.

Służba obowiązkowa w wojsku liczy się do procentu eme­
rytury, nie daje natomiast prawa do niej.

Stały Czytelnik Czat 320. 1) Posiada Pan policzalnych lat 
służby do emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 10.V.15 do 30.IX.18, 
3 lata, 4 miesiące i 20 dni, w armji gen. Hallera i W. P. od 
l.X,18 do 15.XI.20, 2 lata, 1 miesiąc i 15 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 11.V.21 do 31.V.35, 14 lat i 20 dni, czyli razem 
19 lat, 6 miesięcy i 25 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 15 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 5 miesięcy 
i 21 dni.

Ogółem posiada Pan 25 lat, 2 miesiące i 1 dzień, czyli 
70 proc. emerytury.

2) O przyznanie Krzyża wzgl. Medalu Niepodległości radzi­
my odnieść się do Kapituły K. N., Warszawa, Generalny Inspek­
torat Sił Zbrojnych.

3) W sprawie oszukańczego Banku, który pobrał w ratach 
pieniądze na pożyczkę inwestycyjną winien Pan zrobić donie­
sienie do właściwego Prokuratora, Ponieważ jednak miał Pan 
do czynienia z instytucją niewątpliwie oszukańczą, której kie­
rownicy zgóry przygotowani są na więzienie, przeto wątpimy czy 
zdoła Pan odzyskać stratę.

W. W. Kiedy zostaną zlikwidowane składki emerytalne 
byłych rosyjskich funkcjonarjuszów państwowych?

Składki emerytalne byłych rosyjskich funkcjonarjuszów 
państwowych, a służących obecnie w państwowej służbie pol­
skiej nie będą zasadniczo likwidowane, gdyż czas służby za­
borczej rosyjskiej liczy się do emerytury tylko w wypadku zrze­
czenia się tych składek na rzecz Skarbu Państwa.

Pozatem sprawy te rozpatruje się indywidualnie.
Dokonanych wypłat nie ogłasza się w czasopismach, ani 

pismach urzędowych.
Stały czytelnik Czat 35. Posiada Pan policzalnych lat służ­

by do emerytury:
Za służbę w W. P. od 5. III. 20 do 22. XI. 22 2 lata, 8 mie­

sięcy i 15 dni, oraz w Straży Granicznej od 5.XI. 23 do 5.VI. 
35, 11 lat, i 7 miesięcy, czyli razem 14 lat, 3 miesiące i 15 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę ,1 rok i 13 dni, oraz z tytułu korzystniejszego li­

czenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 2 miesiące i 10 dni.
Ogółem posiada Pan 17 lat, 6 miesięcy i 8 dni czyli 49% 

emerytury.
Ponieważ jak Pan podaje służba wojskowa była pełniona 

jako obowiązkowa, przeto nie posiada Pan bez niej 15 lat 
i nie nabył prawa do emerytury.

Przód. K. Posiada Pan policzalnych lat służby do emery­
tury:

Za służbę w kolejnictwie niemieckiem od 15,VII. 15, do 
15.XI.16, 1 rok i 4 miesiące, w byłej armji niemieckiej od 
18.XI.16 do 11.1.19 ([policzalnej po 27.XII.18) 2 lata, 1 miesiąc 
i 9 dni, w W. P. od 1.11.19 do 10.VII.21, 2 lata, 5 miesięcy i 10 
dni, oraz w Straży Granicznej od 31.VII.22, do 30.VI.35, 13 lat 
i 1 miesiąc, czyli razem 18 lat, 11 miesięcy i 19 dni.,

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 18 
dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Gra­
nicznej 3 lata, 6 miesięcy i 3 dni.

Ogółem posiada Pan 24 lata, 7 miesięcy i 10 dni, czyli 70% 
emerytury.

Jeżeli chodzi o przerwę pomiędzy służbą zaborczą, a pol­
ską ze względu na faktyczne zwolnienie Pana ze służby do­
piero w dniu 11.1.19 (na co posiada Pan dowód urzędowy) to 
władza powinna ją uwzględnić. Powinien Pan był jednak w po­
daniu o zaliczenie służby zaborczej uzasadnić przerwę. Jeżeli 
nie uczynił Pan tego, należy obecnie wyczekać na decyzję Izby 
Skarbowej, wnieść dodatkowo szczegółowe uzasadnienie przy­
czyn późniejszego wstąpienia do służby w P, W wypadku 
odczekania na decyzję Izby Skarbowej i ewentualnej nieprzy­
chylnej decyzji będzie Panu przysługiwało prawo wniesienia 
odwołania do Min. Skarbu.

Naszem zdaniem praktyczniej jest wnieść usprawiedliwie­
nie przerwy, poparte dowodami lub świadkami przed wyda­
niem decyzji przez Izbę Skarbową.

Władza nie ma obowiązku wzywania kogokolwiek do 
usprawiedliwienia przerwy, skoro powiedziano w rozporządze­
niu, że przerwy ponad 30 dni należy usprawiedliwić,
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